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Drogi Panie Bogdanie, 

W imieniu Stowarzyszenia Kielczan w Nowym Jorku pragnę podziękować Panu i Panu Prezydentowi Kielc Wojciechowi Lubawskiemu za wielkie i pełne entuzjazmu działania, które sprawiły, że uroczystość upamiętniająca była tak poruszającym i znaczącym wydarzeniem. Bez waszej aktywnej zachęty i czynnego udziału to uczczenie pamięci nigdy nie miałoby miejsca. 

Nie może ulec zapomnieniu fakt, że pogrom mający miejsce w centrum dużego miasta  trwał cały dzień i wzięły w nim udział setki Polaków w różnym wieku i o różnym statusie ekonomicznym. Mężczyźni w mundurach wywabili Żydów z ich zabarykadowanych mieszkań i przekazali ich w ręce tłumu. 

Jeden z najbardziej znaczących pisarzy katolickich tego stulecia ostrzegał, że gdy widzimy oszalałych i z natury złych nazistowskich morderców, wydaje nam się, że zwykli ludzie nigdy nie mogliby się dopuścić takich strasznych czynów. Groza polega na tym, że ci ludzie, którzy uczestniczyli w pogromie nie byli szaleńcami ani nie cierpieli na zaburzenia psychiczne. Byli zwykłymi ludźmi. 

Kielecki Pogrom pozostaje dla nas wiecznym ostrzeżeniem. To dlatego musimy dalej uczyć o Holokauście oraz szukać sposobów kontrolowania ludzkiej zdolności do czynienia zła. 

Jeśli te coroczne uroczystości dadzą możliwość dokonania refleksji na temat wydarzeń, które miały miejsce w Kielcach oraz ich przyczyn, przyszłe pokolenia będą lepiej przygotowane do radzenia sobie z antysemityzmem, który często jest nie tylko śmiertelny w skutkach dla Żydów, ale też ta nienawiść jest niezwykle szkodliwa dla wszystkich, którzy angażują się w tę śmiercionośną aktywność. 

Jeszcze raz bardzo dziękuję. Niech Bóg da wam siłę i mądrość, by kontynuować tę ważną pracę w imieniu obu naszych narodów. 
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